
Czy naprawdę ci starzy Szawtowie stali się obecni nowi 
Pawłowie prawdziwymi obrońcami Autonomii Śląskiej

i praw ludności tubylczej?!
„Wer seine Ueberzeugung wechselt, 

wie s ein Wochenihemd, der kann sich wahr- 
haft zu den Stu tzen des Vaterlandes nicht 
rećhńen," ( A r t h u r  T r u n k h a r d t . )

Od kilka miesięcy zaczyna się na Górnym Ślą- 
tW i pod -płaszczykiem obrony Aulonomji Śląskiej .pe
wien ruch, w którym występują ludzie udawający 
obecnie wielkich obrońców Aulonomji Śląskiej i 
praw ludności tubylczej. Zdawałoby się, że ludzie ci 
drogą ewolucji i pewnego rodzaju metamorfozy stali 
się tymi, ahoćby z największego przeciwnika Chry
stusa Szawła największymi zwolennikami tejże wia
ry późniejszego Pawła, wielkiego wyznawcy nauki 
Chrystusa.

Ludzie orjentujący się dokładnie w życiu pol-i- 
lycznem na Górnym Śląsku pokręcają głowami, wi
dząc i słysząc tych nowomodnych Pawłów, jak gło
szą zasady Autonomji ŚIą.skiej, robiąc przeróżne wy
bryki i przymiłając się ludności tubylczej.

Weźmijmy np. osoby takie: jak Wojciech Kor
fanty, adwokat Kempka Dr. Hager, Ks. Kanonik 
Brandys i inni. Ludzie ci przecież od samego po
czątku mieli możliwość bronić interesów tej ludno
ści stanąć w obronie Autonomji Śląskiej a dotych
czas żadnego wypadku czynem nie udowodnili.

Pan Poseł Korfanty kiedyś powiedział w Sejmie 
Śląskim: „Autonomję Śląską oskubie się jak kurę, 
wrzuci się ją do garnka i już więcej o niej nie będzie 
słychać."

Pan adwokat Kempka należał do tych pierw
szych, który jako pierwiszy szef wydziału personalne
go przy Województwie Śląskiem, jako sprowadzają
cy na przeróżne urzędy ludzi, angażował przeważnie 
tyęh przeróżnych radców i doktorów i innych, z by
łej” Małopolski, którzy sprowadzali całemi szeregami 
swoich krewnych i swoje krewne, Pan Dr, Hager 
należał przez przeszło 6 lat do obozu przeciwnego 
Autonomji Śląskiej, to znaczy do Z. 0 . K. Z. Tam 
zwalczano na każdym kroku i na każdern miejscu 
wszelkich tych ludzi, którzy mieli odwagę publicznie 
wystąpić w obronie Autonomji Śląskiej. Z tego 
związku wyszło cały szereg denuncjanćtw i dela- 
torstw przeciwko Górnoślązakom będącym jeszcze 
r.a stanowiskach. Tam zrodziło się tajne donosiciel- 
sfwo, dotychczas na Górnym Śląsku nieznane, Ks. 
Prałat Brandys i inni księża występujący dzisiaj rze
komo w obronie Autonomji Śląskiej przez przeszło 
6 lat and słowem publicznie nie pisknęli, chociaż 
mieli do tego nietylko prawo, ale i obowiązek jako 
posłowie lub senatorowie dla ludu górnośląskiego 
dla zagwarantowanych ludności górnośląskiej pra
wach.

To by był jeden obóz, którego przywódców da
wniejszych Szawłów, a dzisiaj rzekomych Pawłów 
scharakteryzowaliśmy. .

Drugi obóz to dawniej najsilniejsza organizacja 
polityczna N, P, R. a najliczniejsza organizacja zawo
dowa Z. Z, P. Z tą organizacją liczył się nawet pod
czas wojny dawniejszy Feldmarszałek a obecny Pre
zydent Rzeszy Niemieckiej, Hindenburg,. zaprosiw
szy ówczesnego prezesa,. śp. Rymera, późniejszego 
pierwszego Wojewody Śląskiego do głównej kwate
ry, oba-wiaijąc się, żeby ta organizacja podczas wojny 
nie wywołała na Górnym Śląsku strejku. Obecnie 
partja ta jest rozbitą, zaś organizacja Z. Z. P. stała 
się a raczej jej reprezentanci niczem a jego przy
wódcy generałami bez armji. Przypominamy tym 
panom z N. P. R. jak np. obecnemu senatorowi Graj
kowi i innym, że przy objęciu Górnego Śląska przez 
władze polskie ich człowiek śp. Rymer był nietylko 
najpopularniejszą, ale. nawet najbardziej wpływową 
osobą, gdyż Rząd Centralny zamianował go pierw
szym Wojewodą Śląskim.

Ale pod egidą N. P. Ru i Z. Z- P- angażowano 
przeróżnych doktorów, profesorów i inżynierów z 
byłej Małopolski, gdyż śp. Wojewoda Rymer oświad
czył zawsze, że Górnoślązacy nie posiadają kwalifi- 
kacyj. Myśmy wtedy zwalczali jego nietylko jako 
osobę, ile jako Wojewodę Śląskiego, wiedząc o tem 
że mimo jego najlepszych chęci, człowiek ten nie 
posiadał najmniejszych kwalifikacyj fachowych na 
stanowisko tak skomplikowanego aparatu organiza
cyjnego jakim był wówczas i nawet do dziś dnia jest 
Województwo Śląskie. I czyż to właśnie ten pierw
szy Wojewoda Rymer nie zaangażował wielkiego 
wodzireja wówczas nazwanego przez wszystkich 
„Apostołem z Kozów" a obecnego adwokata w 
Król. Hucie Dra Bortha, przymilającego się dzisiaj do 
obozu korfantowskiego, gdzie jednakowoż miru nie 
ma ze względu na swego konkurenta współziomka, 
adwokata i posła na Sejm Warszawski Dra Tempki? 
Ten sam filar N. P. R. Rymer zwolnił nawet Górno
ślązaka Kempkę i zaangażował na jego miejsce je 
dnego ze „swoich", piszącego kolendy Dra Cyrusa 
Sobolewskiego- N. P, Rowcy i Z, Z, P. mieli wtedy 
dostęp do rządowego korytka. Otrzymywali posady, 
mieli otwarte kredyty, pozakładali spółki i spółdziel
nie, które dzięki ich nieudolności zbankrutowały. Or
ganizacja zawodowa Z. Z. P, od czasu objęcia for
malnie spała. Przywódcy tej organizacji myśleli, że 
w Polsce to robotnik będzie miał istny raj. Urzą
dzali obchody i pochody i dawała bankiety bywali 
na rautach, a robotnik ten zorganizowany przez nich 
stracił wszelkie pieniądze składane przez niego dłu

gie lata do tej organizacji dla spółek i spółdzielń N. 
P, Rawskich i Z. Z. P.

To jest druga kategorja obecnie rzekomych Pa
włów, tworzących z powodu bankructwa N, P. R. 
nową organizację na wybory pod nazwą „Związek 
Obrońców Śląska", której przesem jest zwolniony z 
policji podinspektor Major Bańczyk, który za cza
sów regimu głównego komendanta Policji Wojewódz
kiej Wróblewskiego, będąc jęgo ■ zastępcą nawet nie 
uważał za słuszne zaprotestować przeciwko maso
wemu zwalnianiu Górnoślązaków z Policji i tolero
wał, że sprowadzono 700 ludzi z innych dzielnic do 
policji. Szykany tego regimu tych dwuch Wróblew
skiego i Bańczyka przypominają sobie do dziś dnia i 
jeszcze pełniący służbę policjanci, jakoteż ci już 
zwolnieni. Wtedy to ani „Polak", ani późniejszy 
„Śląski Głos Poranny" (Organa Z, Z. P. i N. P. R.) 
ani też , Polonia"- (organ Chadecji Korfantego) nie 
uważały za stosowne poruszyć spraw tych publi
cznie, a myśmy za poruszanie tych spraw mieli pro
cesów i konfiskat bez liku,

O trzecim czynniku obecnie występującym ró
wnież w obronie Autonomji Śląskiej, rozbitej P. P. S., 
pisać nie potrzebujemy, gdyż czynnik ten bywał stale 
wrogiem Autonomji Śląskiej, wychodząc z zasady 
centralizacji rządowej na podstawie zasad między
narodówki socjalizmu 'wszechświatowego.

Te trzy czynniki dziś , obecnie występujące w 
obronie Autonomji Śląskiej zdobyły się na to „boha
terstwo", że jednolicie uchwaliły w Sejmie Śląskiem 
znieść gwarancję zwalniającą młodzież górnośląską 
na 8 lat od obowiązkowej służby wojskowej. Cały 
szereg innych ustaw, te trzy czynniki tolerowały 
wbrew prawom zagwarantowanym i w Statucie Or
ganicznym i w Konwencji Genewskiej. Zamiast bro
nić wtedy ludu górnośląskiego i jego praw, to urzą
dzano bankiety, sprowadzono na obchody i pochody 
ludność, a prawdziwych obrońców Autonomji szkalo
wano i obrzucano ich błotem. Więc tych obrońców 
rozbijano, mówców obijano do krwi z czego się tyl
ko cieszyła przybyła gromada z Małopolski i innych 
dzielnic.

Dla sprawiedliwości stwierdzić chcemy, że jedy
ny klub niemiecki od samego początku występował 
i występuje bezmaski w obronie Autonomji i praw 
ludności górnośląskiej.

Dziś, gdy się rozpoczynają targi o wybory, gdy 
partactwo i prywata szaleje, dziś, gdy osobiste pora
chunki z czasów plebiscytowych pomiędzy Korfan
tym i jego satelitami i Wojewodą Drem Grażyńskim 
zostawają załatwiane za pomocą prasy, dziś wystę
pują ci nowo rzekomo nawróceni Pawłowie, krzy-
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cząc, że ludności tubylczej dzieje się krzywda. Zwo
łują wiece, domagają się na nich niebranina udziału 
w pochodach na dzień 3-go Maja. A czynią to nie 
czasem w intencji prawdziwej obrony praw tego lu
du, ale w intencji pobicia wroga wszystkich trzej 
wymienionych powyżej organizacyj, a tym wrogiem 
jest Wojewoda Śląski Dr. Grażyński.

Nie znaczy to absolutnie, żebyśmy się zgadzał* 
z metodam' Wojewody Dra Crażyńskiego, gdyż od 
samego początku ostrzegaliśmy Jego przecl tego ro
dzaju otoczeniem skladającem* się z ludzi, którzy (w 
większej części) gdzieindziej należą, ale nie do oto
czenia pierwszego dygnitarza Rzeczy Pospolitej Pol
skiej na Górnym Śląsku,

Powyższe wywody poparliśmy dowodami a gdy
by przeróżne pieski oarlyjne chciały nas zaszczekać 
lub nam się odszczek nąć, to wtedy znajdziemy lepszy 
materjal a wtedy potrzebujemy tylko opublikować 
artykuły i notatki z „Polonji" lub „Polaka" (później
szego „Śląskiego Głosu Porannego'*]*, jak to wtedy 
owe gazety pisywały gdy z Wojewodami robił pan 
Korfanty i jego adherenci, to, co chcieli.

Dlatego też powiadamy, że niemożemy uznać 
■tej ewolucji tych rzekomo nowo nawróconych Pa
włów. albowiem tylko maska jest Pawła, a przeko
nanie, metody: i tendencje zostały jeszcze u nich po 
starym Szawle.

Leitmotiv do niniejszego artykułu wzięliśmy dla- 
D-go cd Trunkhardta: „że ten, kióry zmienia swoje 
przekonanie, choćby koszulę w tygodniu, ten się do 
pc pór ( łjczyzny zaliczać nie może", ażeby przy
pomnieć ten typ przewrotności i zmienianie nietylko 
przekonań politycznych, ale i narodowych, tym, któ
rzy w rzeczywistości są starymi Szawłami nadal, a 
występują tylko pod maską rzekomego nawróconego 
Pawła na wybory a po wyborach będą znowu siedzieć 
przykumięci do „Foty" i nienawiścią narodowo
ściowej'.

»3s|?€ze jsdno do upraw p. Alfonsa Piech idy tefe- 
renla dla spraw uchodczych

1 ’?m Michał Duda otrzymał tal że 2000 złotych 
na pndsta A'ie fałszywej deklaracji na odszkodowanie, 
podlał, że po tei tam strome posiadał kamienicę, któ
rą utracił, ’ jak jego żona 30. sierpnia 1928 roku na 
targu w tarnowskich Górach na zaczepienie pewnej

kobiety powiedziała, że utracili kamienicę, dwa skła
dy jeden z manufakturą, drugi z drogerją. Żona pana
Dudy ma ale bardzo kończysty język i ta wszystko 
wyzdradzila o swoim mężulku 1 powiedziała, że jej 
rnąz jeszcze jak stary wiele nie pracował, tylko na 
brzuchu lygał i chorował a ona na rodzinę pracować 
musiała. Wykupiła sobie taki Hausiergewerbeschem, 
a p. Duda miał swej żonie ten Manufakturgeschaft i 
tą drogerję za nią na puklu nosić, ale jej ani tego 
zrobić nie chciał, a tu wdowa wielkiego poszkodowa
nego otrzymał już 2000 złotych. W tej sprawie pan 
Piechuła zaczepiony powiedział — co chcecie, pan 
Duda miał tam kamienicę i komisja mu uchwaliła 20C0 
złotych.

Na zebraniu Związku Uohodców w Miasteczku 
przez pewnego członka nagle zaskoczony, za co te
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2UU0 złotych otrzymał, powiedział p. Duda: 1 „Ja  
otrzymałem odszkodowanie za zasługi' Na posie
dzeniu Rady Miejskiej z listopada pewien Radny za
czepił p. Dudy w tej sprawie, zarzucając mu fałszy
wą deklarację, powiedz iał p Duda — ja tam nie no
si idam nic. —

Go do przekonania p. Dudy jest on przekonany 
Witosowtoc, gdy jeszcze będąc w Rolniku w J ar- 
nowsikiiioh Geraoh ? gd y Dolniik zbankrutował, był pan 
Duda nagle bez posady. Było ale sobie takie pow. 
Zebramie Z. O. K. Z. w Tarnowskich Górach, na któ- 
rem też i d Duda przemawiał, i tu na raz pan Duda 
otrzymał posadę jako dozorca szosowy, ale za przy
czyną p Biamowski ze Żegbna i teraz się stał pam 
Duda bardzo wielki Korfantowiec. Przyszedł ale 
przewrót majowy i p. Duda zagadlniiowy w tej spra
wie wyzywał na p. P-łsudskiego i nazwał go czego 
nie wolno pisać (Dopisek Red „Gł. G. Śl.") (na to są 
świadkowie). Teraz ale p. Branowska zaczyna swoją 
prace sanatorską i postarała się, że p. Duda znów

swą posadę utracił i teraz znów nastąpił czas dla p. 
Dudy, żeby swe przekonanie zmienić i jest na razie 
zaciętym senatorem, ale może tylko tak długo, aż zaś 
przyjdzie co lepszego, gdzie więc u płacą. Panie Du
da, teraz mów, ja czekam i mami jeszcze więcej na 
lagrze, z którem aszcze przyjdę. Pan niech nie za
pomni Opola, sprawki znam.

(—:) C e b u 11 a Franciszek, Rynek 13.
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Przymusowy celibat nauczycielek ślą 
skich, według „Polski Zachodi ie j“

Aby ograniczyć działalność pierwszego Sejmu 
Śląskiego do minimum, wydobywa „Polska Zacho
dnia" na światło dzienne artykuł pewnej ponoć zre
zygnowanej nauczycielki „śląskiej" p. t. „Przeciw 
celibatowej krzywdzie nauczycielek śląskich". Czy 
wszystkie nauczycielki śląskie upoważniły ową nau
czycielkę do napisania talk drastycznego artykułu, 
nie wiem. Artykuł ten nietylko obraża wszystkie 
nauczyc.elki śląskie, lecz również całą ludzkość. Nie
tylko w tym artykule autorka kieruje się Dodlbścią i 
niewdzięcznością wobec społeczeństwa śląskiego, 
lecz także s tc  w liezgodzie z zasadami katolickiej 
etyki. Tak ma taka nauczycielka wychowywać młode 
społeczeństwo, skoro sama nie ma zielonego pojęcia
0 wychowaniu Pierwszy Sejm Śląski, któremu cho
dziło o to, aiby dróatwa była należycie wychowaną 
przefoi sował ustawę tj. nby nauczycielki, które wy
szły za mąż, pilnowały gniazda rodzinnego i nie par
taczyły w szkolnictwie. I bardzo słuszna to ustawa. 
Trudno trzymać dwi? sroki za ogon. I to ma być 

odmawianie praw obywatelskich nauczycielce oraz 
erzywda moralna i materialna? Krzywda moralna 

może być tylko wtedy kiedy taka nauczycielka w 
stanic błogosławionym wejdzie do klasy szkolnej i po 
drugie, jeżeli dzisci są w domu bez należytej opieki, 
Matka jest do tego, aby strzegła ogniska domowego
1 nie nauczała Po szkołach. Sejm Śląski słusznie, 
winósł taką ustawę, którą godnie można naśladować. 
Lecz jak z artykułu wynika, praca ideowa i zawo
dowa według tej nauczycielki nie jest niczem innem 
jak, żeby 'ako tako miesiąc przeżyć, bo co na końcu 
miesiąda otrzymuje się pensję wraz z dodatkiem wo
jewódzkim. I miałby*-'’;! chdiąłby się ktoś wyrzekać 
tego? A co więcej taka nauczycielka z pod której 
pióra wyszedł ów nielogiczny i niestetyczny artykuł, 
skoro wstąpi ona według jej pojęcia w stan małżeń

ski, to dopiero pragnie żyć i to żyć nad stan, Do 
tego nie wystarcza pensja miesięczna męża i dlatego 
trzeba gwałtem walczyć o drugą. To weszło już w 
życie, że Śląsk jest to kraj, w którym każdy ma się 
zbogacić. I tacy ludzie, którzy się kierują tą zasadą 
zapomnieli, jak w shierbcacdi góralskich po gołych, 
pustych i ubogich górach łazili, jalk drewnianą łyżką 
codziennie swoją marną kaszę owsianą spożywali i 
gorolfci strugali, czekając, krady Ś'ask, krainę mle
kiem i miodem płynącą zawładną. I jakie wtoikio 
spotkało ich tutaj rozczarowanie. Przyszli na Śląsk 
i zaczęli szerzyć oświatę najszczególniej w karnawa
le po salach dancingowych, kawiarniach i w ubiera
niu się ponad stan. I nadzieje malowane w różnych 
kolorach stały się gorzkie ni rozczarowaniem I dla
czego to? Bo uczynił ich Sejm Śląski „kHekami". 
Każdy, który przeczytał te słowa, zadiz:wił się bardzo, 
ponieważ pierwszy raz ukazał się artykuł, który 
twierdzi, że Sejm Śląski nie ma nic ijnego do czy
nienia, jak robić z nauczycielek kaleki, A jakie to 
mają być kaleki? Jak i jest procent ich kalectwa? 
Nic więcej, jak kulturalna ustawa, która żada, aby 
mężatka opiekowała się ogniskiem domowem. „Okro
pnie" to musi być dla ludzi lego samego pokroili lak 
owa nauczycielka, że taka ustawa znalazła s sie w 
dwudziestym wieku i tc do tego jeszcze na Śląsku. 
I tak to płacą nauczycielkom przywędrowamym z 
gór, które całą swą dusze i swe . studja" (nie wiem 
na jakim uniwersytecie, chyba na sześciotygodnio
wym kursie i na kursach uzupełniających podczas 
wakacyj letnich) dla wielkiej „idei oświatowej" na 
Górnym Śląsku oddały, gdzie na calcach możnah po
liczyć analfabetów i są to tacy, którzy już zupełnie 
renadmwali się d- aa;, k.1 A ponadto na Śląsku tru
je ,,Vołksnund" nauczycielki a nie nauczycieli gada
mi truj-cemi, dieć jestem pewny, żc żadna nauczy
cielka, która na Śląska Kwateruje od objęcia, go przez 
władze polskie nic zurarła wskutek otrucia przez ów 
niebezpieczny gaz. Nawet w tak zagazowanej at

mosferze musi walczyć i to nietylko walczvć o swół 
byt, lecz o każdą duszę polską. Każdy cudzoziemiec, 
k tó ry  przeczyta ów pełen goryczy artykuł podobny 
do skargi lamentów Jeremiasza, powie jedno tylko 
słowó o skuteczności tej ładraetj wiaifci prze Konaliś
my s.ę hiż Któż to pomaga Volksbundowi. Któż 
zatruł usposobienie Ślązaka? Czy nie ,s>wo "?  —  
okropność. Lecz taki, który trawił się po-dczas akcji 
plebisc ytowej i w trzech powstaniach śląskich, w 
której na arenie międzynarodowej przez swą własną 
osobą zadoKumentował swoją polskość orzeknie e- 
dno tylko słowo tj. podłość. I nie jest t pcoiością 
unieważnić wszelkie zasługi Powstańców Śląskich, 
którzy nie licząc na jutro, nie Dacząc na matki, żony 
i dzieri, szli bronić swyoh praw do wolności i w naj
gorszych warunkach, mając przed piersią bagnet 
pruskiego żołdaka, budzili polskość Ta krew ich 
poszła na marne, mogiły ich są zwykłem i pagórkami, 
zasługi ich są młczem i ich walka była snem, utopią 
mrzonkę? O nie. Ich prace wydały owoce 1 nie 
trzeba budzić na Śląsku polskości. Ona jest, była i 
będzie, ale trzeba ją pielęgnować i w iedreć, jak ją 
pielęgnować i jak się z nia obchodzić, bo z delikatną 
rzeczą trzeba się delikatnie obchodzić i ordynarnem 
ordynarnie odpowiedzieć, wtedy on tylko zrozumie, 
lecz każdy a szczególnie człowiek szlachetny tego nie 
może. Jeszcze ciekawsze są wywody autorki co do 
małżeństwa. Według niej jest małżeństwo zaspoko
jenie instynktów. ?-adny człowiek z instynktami! i 
aby je wyładowywać, trzeba aż małżeństwa.

Tak r.isko j*szcz,e św’at u‘e steli, żeby owa po
noś nauczycielka pilniej zajrzała w etykę i dogmaty
kę ko^fcida katolickiego, przekonałaby się, że ża
dnych instynktów w człowieku niema, Pan Bóg dał 
człowiekowi cłuszę, która posiada > ozum i wolną 
wole i onnSd, takiratno ue'zuc‘a, lecz n:gdv żadne in- 
siynkta. Prosto mówię, insUnkta dał Bóg zwierzę
tom, istotom nierozumnym, lecz nie ludziom.

(Dokończenia nastąpi.)
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Śląska", welche zur Aufde kung u. Beiieguag leglklier rtiBstinde eŜ ontEine Beilage des „Ciłos Oórnsgo

Zur geiałl-ćen Beachtunęi
TJijjsea- letzter Artikel: „Etwas zu spat, Panowie 

Akademie , hat den Zwedk doch ernedcht. Mandhe 
A kademiker aus dem Zw. Akademików śl, haben 
sich geraioffen gefiihlt, indem sie uns vorwarfen, wir 
durohfcreuzen die Bestrebungen des Zw. Akademi
ków Śl. in bezug auf -die Enha1 tung der Autonomie. 
Wir erklaren den Herrn Akadermifeern, unseren Com- 
militionen, dass sie 6 volle Jahre Zeit gehabt haben, 
aufricbUg und óffentlich fur die Erhaltung der Auto
nomie einzatreten, Manche von ihnen haben sogar 
das Amt resp. das Mandat eines Poseł resp. Senators 
innegehalbt. Es hat sidh da,bei herausgestellt, dass 
gerade die Leute wahirer.d der 6 Jahre nicht nur 
nicht fiir diie Autonomie eingetreten sind. sondern m 
Gegenteil sie bekampft haben. Es ist also kein Wun- 
der, dass' trotzailledem die Besb ebungen der Aika- 
demiker ais etwas zu spat beaehten und betrachten.

Wir haben am vergaingenen Sonntag selbst zuge- 
sehen wie es unter den Obersehlesiern zum Bruder- 
kam.pt gekommen ist, wobei Oberschlesiens Kinder 
sich die Schadel geigeneinander eingeschlagen haben.

Hatte die oberschlesische Bevóikerung und ihre 
Fiihrer unseren ron Anfang an vertretenen Stand- 
punkt zur Wahrung der lnteressen der Schlesischen 
Autonumie und dereń garantierten Rechte befolgt, so 
ware bestimmt zu einem solchen Handgemenge und 
Blufyergiassen es nicht gekommen. Lelder hat man 
cs gestem gesehen.

Es ist also keine Entsohukligung fur unsere Com- 
niilitonen, wenn wir ihnen heute den Vorwurf machen. 
Der Vorwurf ist berechtigt und keiner kann Uch da- 
i on reinwasrhen.

Heute schreien alle; „Niech żyje Autonomia", 
Ki i ech żyje lud górnośląski, precz z gorolarar’ . Die 
heute so Scbreieniden sollen sich der Zeit vor vier 
Jabren ms Gedachtnis zuruckrufen, wo wahre Auto- 
nomieverfachter blutiiberstromt halb totgeschlagen 
worden sind.

Mian hraucht bloss in Erwagung und in Enn- 
nerung zu brkrgen, die Drangsailierungen und Schika- 
nen derjenigen oberschlesischen Beamten, speziell 
Eisenbahnern und Polizeibeamten, diie strafversetzt, 
resp. entlassen worden sind, weil sie den Mut gehabt 
haben óffentlich fiir afie verbrieften Rechte der ober
schlesischen Bevólkerung einzutreten. Damals hat 
sich urn diese unherechtigierweise senikamerten B e
amten kein Hund geklimimert, im Gegenteil wurden 
sie von der Chadecja und N. P. R.-Presse ais Rene- 
guten und antistaatlichen Elemente bezoichnet Heute, 
einige Zeit vor den Sejmiwahlen modhten die Leute 
a la Korfanty und Genossen den Oberschlesiern den 
Himmeł auf Enden heireilćen.

Wir haiben keine Veranlassung diese heutigen 
Krakeeler in Schutz zu nehmen W ir rufen aber 
auch den Gegnenn, d. h, den heutigen Sanatoren zu: 
„Das was heute in OhersJhlesien geschieht, ist kein 
gutes Beispiel und zeugt von keiner guten Einver- 
nehmumg der oberschlesischen Bev61kerung zur pol- 
nischen Regicrumg. Mam sollte am yergamgenen 
Sunntag oloss diie Stimmen horeu Das Auland wind
najtiirliich daruber die Kimseąue n ziebem Der
Nacbbur bewac ht alles, was hier in UDereobiesien ge- 
schiehit. Die polnische Retypresse beschaftigt sich 
ledigiiich miit dem Vołkslbuud und mit den Kommuni- 
isten, beachtet alber nitht die ausserst zugespitzen 
■Laga, dereń Wńkung fttr PoJeai unia speziell die jetzdge 
ipolnlisChe Regierung fotal sejn kainiii,

Die Methoden der Sn nacja sind nur zu vendam- 
men, Ein polmsches Spracinwion sagt: „Każdy 'kij ma 
dwa. końce Ytor paiar Wodhen erhiolten die Kor- 
fantys- Anlhanjger m  Chrogaiczów Serie vergan-

genen Sonntag die Anhanger Grażyńsk Leider be- 
kampfen sich untereinarader und gegenemander 
Oberschlesiens Sohne. Und dahinter steckt der zu- 
gewanderte „Bruder" und lacht sich eines ins Faust- 
chen und Jenkt dabei im Stillen: „Zobaczcie to głupie 
bydło górnośląskie, biło się to za nas podczas po
wstania, a teraiz sobie łby rozbijają między sobą, z 
Czego ny się cieszymy",

Wenn mam heute m der ..Polonia" den Korfanty 
ais den ersten VerteiJiger der Reobtsbtirgerschaft 
und der Aulonomierechte Schlesiens betrachtet und 
anpreist, so ist das eine ganz gemeine Liige Denn 
Korfanty sieht, er habe nur noch den letzten Trumpf 
in der Hand gegen Grażyński und' diese neue restlose 
Erhaltung der Autonomie. Die nachsten Tage wer
den d:e ‘Lage wnhrstiheinlich noch verscharfen, nach
dem die ,Polska Zachodnia" in der Nummer 116-29 
an erster Stelle mit fetten Lettem  den Korfanty 
warnt und ihm óffentlich eine Revamche androht fiir 
das, was die Powstańces (Richtung Grażyński) am 
vergangenen Sonntag, in Załęże erhalten haben. Wir 
haben gesehen, wie das pogotowie ratunkowe die 
Yerwundeten von dem Kampfplatz nach dem Snital 
Miejski abgeiahren hat. Wir dachten uns im Stil
len: „In dem Wagen, in dem Kustos vom Baihnhof 
Katowice nach dem Ueherfall in Murcki, wo er von 
gedungenen Ba.ndBen halb tot gesohlągen worden ist, 
in den Snital Miejski in Katowice gebracht wurde, in 
demselben und m dasselbe Krankenhaus wurden die- 
selben Anhanger der damals gedungenen Banditen 
hingebracht.

Wir bedauern splbstver,standlich jeden Menschen 
und freuen uns dariibei nicht, im Gegenteil wir ver- 
dammen das. Aber po polsku hei-sste es: „Historja 
się kołem toczy."

Wir rufen dem oberschlesischen Vclke zu: „So- 
lange die Einigkeit unter euch Oberschlesiern nicht 
stattgeiunden wird, solarage weidet ihr auch die Scha
del emschlagen, zu sur ani Nacbteil und zur Freude 
der zugewanderten „Bruder.“

Deshalb sollen sioh alle Oberschles:er liberlegen, 
ob man mit solchen Massnahmen den Fried.en in 
Oberschlesien wird e:'nfuhren kennen ob mit solchen 
Massnahmen Oberschlesiensóhne zugrande gerichtet 
werden sollen.

Den Einen baben sie doxt aucL schon sait, 
der Andere sitz* ruhigj, wie eine Kircbenmaus

Bekannthch musste so mancher „Swój", der aufs 
hohe Ross i'n Oberschlesien gesetzt wurde, Ober- 
schles'en verlassen. Speziell waren es die Rerren 
Raidces und htadiradces aus der D, K, P, Katowice. 
Ernie gamze Phalanx sehr „hoher Tiere" mussten das 
urraim Oberschlesiens raumen. ATjgefangen von 

deim fruheren Elsęnbaihnprasidenten Ruciński, dann 
kamen Dr, Zuckermamn— Cuktzyiiski, J> . Hejnar, 
Nadradca Drzewicki Nadiimżynier Aureli Rybicki, 
sobliesslidh Magister iur Broniowski, Alle die an- 
deren welche die obersChiesische Bevólkerung und 
speziell d»e Eisenbahner so „gut" belhandeln, kom- 
men auch nocJi dran.

Zwei von den oben erwahnten Aureli Rybicki 
uńd Nadradca Drzewicki wurden naoh der Eisen- 
oaJhmdirektiion Radom versetzt, nachdem sie sjch in 
der D. K, P, Katowice unsterblich blanierf und 
óffentlich komproanittiert haben.

J erKangener Woche wiandte sich ein Vertreter 
dier Dyrekcja Kolei Radom an uns um Materiał gegen 
Drzewicki, AuJ uinisere Anfrage, was dort Aureli 
Rybicki tul, wie er sich bewlihrt, antwortete der Be- 
treffende: „Aureli Ryo cki siedzi tam tak cicho, 
choćby mysz w kościele." Die guten Zeiten sind fiir 
die Scidesn oben erwahntier vorbei Nadradca Drze

wicki się tam długo nie zaśmierdzi, wenn schon naoh 
seiner noch nicht garaż einjahrigen Tatigkeit die dor- 
tigen Eisenbahner machtig gegen ihn losziehen, um 
sich selner zu entledigen. Aureli Rybicki bat dodh 
endlich emgesehen, dass es mcht so gut ist in Radom, 
wie in der D. K. P Katowice. Die dortigen Eisen
bahner lassen mit sich nicht snassen, srę lassen sich 
nicht von ihren Vertretern so einss:fen, wie die hie
sigen Eisenbahner. Aureiis Protektor ist heute We
der Eisenbahnmimster noch Premiemunister, denn 
er halt sich heute zur Kur in Italien auf, Yielleicht 
will er naher den Faschismus bei Mus.solini kennen 
lernen?

Jedenfalls haben die oben erwahnten Herrschai- 
ten uns zu yerdanken, dass sie das Feld Oberschle
siens haben raumen mussen.

Der Fisenbahnminister Kuhn mochte unseren Rat 
befolgen: Die oben erwahnten HerrschaPen sollen 
eine eigene EisenbahndLrektion bilden unter dem 
Titel: „Wylani z Górnego Śląska za krzywdy wyrzą
dzane kolejarzom górnośląskim oraz za szkody wy
rządzone Skarbowi Państwa,"

Wer wird letzt dier Naclhstiolgende śęm, der aus 
der D. K. P. Katowice rausfliegt? — Wir naben schora 
paar Namen in petto, die wir ir. nachster Zeit offent- 
lioh angeben werden. Am reifsten Sand emige Ma- 
glstri Iuris die sneriell scharf hut)en auf unsere al.en 
oberschlesischen Eisenbahner be> den Examinas.

»,Ein Lump kann einen ansl .ndigen 
M enschen nicht beleidigen“

Die „Katholische Volkszeitung" aus Rybnik be*. . 
kam nach unserem letzten Artikel e.nen richtlgen 
Rippenikoller mit hóohsŁgradigem Durchfall. Em 
Korresponcient einer ałds Deutsch-Obersdhlesien in 
Rybnik verbreitexen Zeitung, erhieit von seinem Ver- 
lage folgende Zeiten iiber den Verleger der .K atho
lischen": „Lassen Sie sich mit Truńkhardt nieht ein, 
denn ein Lump kann einen anstandigen Menschen 
nicht beleidigen." Dies \viirde wohl genugen, wenn 
wir bloss allein den Verleger der „Katholischer “ 
rharaktei islerten. Dazu kommen noch seine Metho- 
den.

Also einige Fragen:
1. Ist es walhr, dass das bei Trunfeharat bedien- 

stete Biirofrauleir* von Anfang an biis zu ihrer Ent- 
lassung weder in der Kramkęnkasse noch im Zakład 
Ubezpieczeń a ng eme Id et gewesen ist? —

2. Ist es wahr, dass Truńkhardt in einer Steuer- 
angelegemheil vor Gericht angegeben hat, er habe 
das Franiem bereits Ende 1927 entlassen wahrend 
andere wissen, dass er es bis ins Jahr 1928 weiter 
beschaftigt hat?

3. Ist es wahr, daiss eine Frau iur Truńkhardt 
Y/aren aus Deutsch-Oberschlesien geschmuggelt hat?

4. Ist es nicht wahr, dass Trurakhairdt ein Ange- 
bot in Hóhe von 100 000 Złcty (Hunderttausend Zło
ty) an den Deutschen Kultur- und Wirtschafćsbuind 
(Sana-ja-Deutsohen) gemacht hat, „er werde sich 
(nach Erhaltung dieser Suinme), in Wort und Schrift 
mit ganzer Kraft" fiir diese Organisation einsetzen? 
(Ein Fiihrer der Aufstandischen (Richtung Grażyński) 
behauptet dim  stark).

5. Ist es nidnt wahr, dass Kcnferenzen zwischen 
einer Amtsperson und Truńkhardt in bezug auf clie- 
ses Engagement sLattgefunden, Dies ware baki zu- 
stande gekommen, wenn nicht von polnischer Seite 
dagegen ein Veto eingelegt worden w.ih e, „Inmk- 
hardt sei weder bei den Połen noch bei den Deut
schen beliebt, ihm (Truńkhardt) gaaube keiner." So 
enklarte wortlich ein poińischer Yertreler uns ge- 
geniiber. Panie Trunlkhardt, leagnen sie dies ab!
Und noch einmal rufer wir A. Trumknardt zu Wes-



balb o.ntwortet er nicht auf die An-giiłfe der „Polo
nia" und des „Oberschles Kurier* V’e!leicht wer- 
den die \on der „Katholischen erwahnten „in ihrer 
ganzen Sełbstgefalligkeit und in ;hreTn Speck dahin- 
wandelnden Zwillingsbriider * (B. und S.) ihre Regi
ster ausziehen und den meckernder Tinteńkuli eines 
Bcsseren bełehren? Oder werden sic vorlaufig 
schweigen nach dem Grundsalz „E n Lump kann 
einen ansLandigen Menscben nicht bele:digen bis wir 
ihn zur Sirecke gebracht haben?

Ueber die Complizen des A. T. ein anderes Mai. 
Sneziell iibet den Anliserrdten C., der sehr gern 
Pcsel werden móchte und heute auch mil den Sana- 
cja-Deutschen liebaugelt. — Wie wir von amtlicher 
Stelle ertaihren zahlt der Verband der Sanacja- Deut- 
sclien im Kreise Rybnik (Stadt- und Landkreis) 250 
(Zywihundertfiinfzig) Młtglieder. Wieviel komman 
auf ein Dorf? — Vielleicbt ein Hundertstel. — Die 
Stelle sagte uns, die 250 seien „.icbtige Deutsche". 
Yieilelcht so richtig und rassenrei.i, wie einer von 
den Hauptvorstandsm>tgliedern, der eine Unverzius- 
hare Anleihe in Hohe von 5C 000 Zloty von gewisser 
Se: t.e erhalten hai. Fiir solche „rkhitjgen" Deutschen 
soli ein FonJs vcn 1 250 000 Zloty bereitstehen. W er 
hat den Foods zur Yerfiigung gestellt?

Im Interesse der M enschheif und des 
A nsebens des polnischen -Staates

Bekanntlioh war der letzte Winter ein sehr har- 
ter, der r.icht ein,mai bis 'ctzi voll und ganz aufgehórt 
hat. Fast alle dffentlich amilerenden Beamten haben 
wegen der grossen Frste von ihren vcrgesetzten Be-

hórden eine scg. Frost&zidage bekommen. In ganz 
Pełen wurde bereits diese Frostzulage fiir samłliche 
Beamte gezahlt.

Eine leider nicht ruhmlićhe Ausnahme bildet die 
hiesige Policia Województwa Śląsiciego. Obwohl es 
bereits der Mai, der wunderbare Monat ist, so haben 
die Polizeibeamten bis jetzt noch keine Frostzulage 
erhalten.

Woran liegt denn das eigentlich? —
E ‘ne ncch „schonere" Angelgenheit mussen wir 

•im Interesse dieser Polizeibeamten beruhren. Be- 
kanntlich wurde paar Jahre vor dem Kriege in Ka
towice ein.e Bude gebaut, die man Baracke nennt. 
Laut Gutacriten des damargen verant, Baumeisters, 
sollten die Baracken nur ais Ersatz fiir eine richtige 
Kaserne fiir die daroaligen stationierten 224ger auf- 
gebaut sein und zwar nur unter der Bedingung dass 
nach 5 Jahren diese Baracken aus Gesuadheitsriick- 
bichben ger uml werden mussen. Nun aber ,wobnen 
dort ledige Poiizeibearate bis auf den heutigen Tag 
(weil es fiir sie keine Wotmung gibt), Wahrend der 
Fróste war es unmógHch, dass die Beamten ohne Ge- 
fahrdung ihrer Gesundheit dort sein konnten. Das 
Resullat war dies, dass 75 Prozent der dort Wohnen- 
miissenden formell krank geworden ist, so dass sehr 
viele vc-n den dortigen Folizeibeamten in Lazaretten. 
krank liegen.

Es ist doch klar. dass einem Rechtsstaate 
nicht daran liegt, dass Stantsbeamten ohne ihr Ver- 
schuiden krank werden. Leider mussen wir hier- 
durch feststełleń, dass die Gegundheiłsverhaltmsse in 
den Baraoken nichf nur nicht mehr den Gesetzen, 
sondern auoh m.cnt einmal den priimtivsten Grund- 
satzen der Hygiene entsprechen.

Vielleicht sieht sich dOse Angelegenheit etwas 
naher der Główny Komendant Policji ojewódzfciei 
p. Inspektor Żóltaszek wic; auch der Lester der Ge- 
•sundheitsabteilung naher an

E s hat doch. śeholfen!
Der Vicestarosta Biolik aus Bybnik nach Tarnowskie 

Góry verseizt. — E:ne andcrei Capacitat gehi.

Unsere zwei letzten ArtiKel iiber die Auswei- 
sung des Wilhelm Glenc aus Lubomia, 3G Kilcmeter 
hinter der Grenze, haben ihre Wirfcuog nicht ver- 
fehlt. Wie wir horen, wird Ymestarosta Biolik von 
Rybnik nach Tarnowskie Góry in die Starostaj ver- 
setzt. Manche Burger von Rybnik werden aufatmen. 
So z. B, der Baumeister P. und Bankdirektor St., 
gegen die er wegen Wohnungśangelegenheit vcrge- 
gangen ist,

Ausserdem horen wir, dass der.Leiter des Urząd 
Skarbowy in Rybnik K r  u k u r k a  nach Cieszyn ver- 
setzt wird, An seine Stelle kommt ais Abteilurigs- 
leiter der von Wydział Skarbowy entsandte p. W a 1- 
t e r .  Die Yertretung ais Naczelnik Urzędu Skarbo
wego ubernimmt p. N i e m i e c  in Rybnik.

Man sieht also, dass die Finanzabteilungsleiter in 
Rybnik kein Gltick haben. Dr. K r i w y  musste nach 
S o s n o w i e c  gehen, naczelnik K r u k  u. r k a nach 
C i e s z y ń.

„Strenge Herren regieren nicht lange *'

Drukiem 1 nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T A Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice,

FORTEPIANY i GRAMOFONY
krajowe i zagraniczne, _ i! również wszelkie in
strumenty m u m i e  : doda ka-Ń i cr kiciami za- 

pasowem1 - Hf elki wybór vr nulach!
Wykonuje sie wszelkie w zakres wchodzące re- 

| paracje d o b rz e  i po cen ach  p rzy stęp n y ch !

Dois iiizutznu Jteuer, rynliośc
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Katowice, Rynek 12 Teleton 609
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